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Numer Noworoczny 


Kiedy wybije zegar dwunastą, 


yv . . , . . 
W jego zaraniu ślemy życzenia 


Stary rok skryje wieczności mrok, Zdrowia, wesela, pieniędzy mocl.. 


Niech się Wam życie w radęść przemienia, 
Oczekiwany, nieznany Rok. A bóle, troski pokryje noc. 


Na jego miejsce schodzi na miasto 


Administracji „Żół- 


r 


ie, równiez i w 


maniu zł. 1,20 (nawet w markach pocztowych). 
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tej Muchy“, która wysyła „Wesołą Zabawkę* po otrzy- 


Do nabycia wszędz 


jne 


„Wesołą zabawkę czyli Bajki Sanacy 


„20 i kup; ubawisz się i uśmiejesz, a humor — to zdrowie!! 


Jeżeli nie — odżałuj zł. 1 


ME 


SOŁY 


Uderza północ...— Nowy Rok 
U naszych staje drzwi. 
Spowity w tajemniczy mrok... 
Napróżno się nasz stara wzrok 
Przeniknąć, co w nim tkwi. 


W Nowym Roku będzie miljon niespodzianek, 
Codzień nowy w nim przebój ma być: — 

Do klasztoru Karmelitanek 

Wstąpić chce i do śmierci w nim żyć 


к 
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Nasz znany, przemiły... Wojewoda, 


Mniszy strój pragnie na się wdziać, 


Mówią też, że od dziś czysta woda.., 


Komendanta się trunkiem ma stać. 


ж 

» ж 

Pan Miedziński się poczuł skruszony 

I poprzysiągł w „Warszawskiej“ we łzach, 
By mu nowe dać cztery miljony, 

A wystawi telefonów gmach. 


* 


Pan Świtalski po miastach i siołach 
Będzie mówił noce i dnie, — 

Tam gdzie tylko jest „twórczość wesoła“, 
Gdzie choć jeden jest członek B.B. 

ж 
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UKŁUCIA 


Podobno pp. „pułkownicy” spijają obecnie w Euro- 
pejskiej jedynie (3 zł. kieliszek), zamiast 
dotychczasowych cocktajľi (6 — 10 zł. puharek). Na 
pytanie, co spowodowało tę... oszczędność, — jeden 
z nich wyjaśnił: „Trzeba się stopniowo przyzwyczajać 
do powrotu do... pół czarnej." І 


vermouth 


* 
к 


Ktoś, określając zatarg między. prof. Bartlem, 
a grupą pyłkowników, wyraził się, iż właściwie spór 
„tylko o jedną literę" — ??? — No tak 


toczy się 
A po chwili a rzucił, czyniąc 


Bartel, czy Kartel — 
lazne do powstania sekty Arjen — 


a! „Jeśli wierzyć hi- 


A MUCHA 


jespocdzianki 


BOWONOCZMNE 


Zaś książe Janusz koncepcję ma nową 

I ulojalnić na gwałt pragnie się: — 

Nieśwież zwać będzie się wiec „Brygadowo”, 
1 4 t PE- 

A on sam: — książę Włazimir BeBe. 
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Poseł Sławek dla dobra ludzkości, 
By niknący autorytet wzmóc, — 
Sam juź sobie połamać ma kości, 
(Pocóż inni mu mają je tłuc?) 

жж 
Zaś pan Prystor poprzysiągł 'solennie, 
Ze w ten przykry dla sanacji czas, 


Będzie jeść tylko pięć razy dziennie 


I nie więcej niż sześć dań na raz. 


* 
ж ж 


Pan Składkowski ma ubrać się modnie 
I pokazać, że na to go stać, — 

By do sejmu włożyć całe spodnie, 

A podarte... do „Kurjera* dać... 


Uderza północ..., Nowy Rok 
Оѕ5тіесћа do nas się, 
Nikt nie wie, jak nam przejdzie, jak, 
Lecz gorzej już nie będzie wszak, 


А może... nie tak żle... 


to takie spory prowadzą często do... schiz- 
ж 


Gdy ktoś spytał, czem uzasadnić piciektowaną 


zmianę na stanowisku prezesa klubu BP., — jeden 
z posłów odpowiedział: — Odchodzą w ток niv- 
pamięci nawet wielkie sławy, a cóż dopiero.. 
sławki? 
* 
* * 


Mówią, że p. minister Kwiatkowski, zachęcony 
sukcesami polemicznymi z b. premierem Grabskim, 
zamierza wznowić „Głos Prawdy”, by na jego łamach 
razem z b. red. Wojciechem Stpiczyńskim z większem 
jeszcze powodzeniem poprowadzić rozpoczęte dzieło. 


ŻÓŁTA 


MUCHA 3 
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Bilety wizytowe, złożone w dniu Mowego 1930 Roku 
w телке пае у Polskiej 


|| 

| WALERY NIESŁAWSKI | | 
| 

| 


| sławny łamacz kości 


CAR I-szy-SPRAWIEDLIWY 


obrońca prawdy i wolności słowa 


REDAKTOR BUTKIEWICZ 


rzeczoznawca od garderoby 


Dr. KALASANTY LE TRAB 


x minister z Mon'ekatarini 


NIEPRAWDZIC-GŁ0Ś-STPICZYŃSKI 
stały kandydat do kryminału 


| | 
| Ks. JANUSZ RAZDZIWIŁŁ | 


przysięgły mąż opatrznościowy 


PRY VON STOR 


Komisarz 25 miljonów chorych 


BOGUŚ MIEDZIO-MIEDZINSKI 


rachmistrz bez licznika 


KZ Hon бө 


Hallo! Hallo! Tu Radjo—Lance!, Warszawa! 
Rozpoczynamy program noworoczny. 


„Syguałem | czasu“: za dwie minuty może wybić 
ostatatnia godzina. 

„Muzyka płyt gramojonowycjh": 
1) Stara piosenka: „Szumiały mi echa kawiarni“, 
w wykonaniu p. Miedzińskiego. 
2) Piosenka cygańska: „A więc dzisiaj rozstałem 
się z Tobą”, w wykonaniu p. Świtalskiego. 
3) Stara piosenka “W cichy wieczór, noc тајома“, 
w wykonaniu В. B.—chóru. 

Komunikaty P. А. Т. 
(Przekręcalnia ; autentycznych telegramów). 
podajemy, ponieważ nikt nie wierzy. 

Komunikat Meterologiczny: 
Zachmurzenie silne. Niż;baromotryczny przesu- 
nął się w okolice wiejskie, gdzie też zanotowa- 
no wyładowania „atmosferyczne! 

Kwadrans literacki: 
Fragment powieści M. Rodziewiczównej: „Straszny 
dziadunio*, odczyta znany deklamotor z Filhar- 
топ. 

Аай dla dzieci: 
1) Konopnickiej „Stefek Burczymucha”, wypowie 
wesołe i rozkoszne bobo — Sławojek. 
2) „Twe smutne oczy“, Tango, Odśpiewa grze- 
czny chłopczyk, — Sławek. 

Kronika Naukowa: 
Wydawnictwo „Nowego słownika polskiego" za- 
prosiło do współpracy znanego lingwistę, twórcę 
nowych słów. 

Rekiaimy (ogłoszenia): 
Do sprzedania czapka historyczna w stacie 
walności. 


Nie 


uży- 


STANISŁAW PATEK | 
stały kandydat do t 


DR. ŚWITAŁ-ZGIEMNIALSKI 


prelegent filharmoniiny 


Kwadrans 


KADEN BAJDURSKI 


} Pieroński prelegent z Poznania 


ki ministerjalnej 


KAZIMIERZ ERENBERG 
| skarbnik Jasnogórski 


Były minister 
i budżety. 
Naukowy: 

Zlikwidowany, wobec przeciążenia stacji trans- 
misjami przemówień p.p. Ministrów. 


wróży z kart, układa horoskopy 


Na zakończenie programu 
TRANSMISJA KONCERTU POPULARNEGO 
z sali przy ul. Wiejskiej 
Część 1. 
Muzyka lekka: 
1) Chór zespołu „Opozycja“ , wykona tango: 
„Rząd nie powróci już, 
więc szkoda waszych łez. 
On nie powróci już, 
marzeniom połóż kres... 
2) Przywódca B.B. odśpiewa роршапа „Czykitę“: 
„Gdy tańczy, jak zagram, — ma świta, 
Jej czar upaja mnie... 
3) Chór „Opozycja“ odśpiewa tango, poświęco- 
ne р. owitalskiemu. 
„Szkoda twoich łez, chłopczyno, 
Wszystko ma swój kres, chłopczyno, 
Czas twych rządów zczezł, 
Zostało w szklankach tylko wino! 
Szkoda twoich mów, chłopczyno 
Nie zabłyśnie znów, chłopczyno, 
Tęcza twoich słów, 
Co wciąż powstają, lecz wnet giną... 


Część П-са 
Muzyka operowa: 


1) Uwerturę do „Opery „Straszny Dwór“— ode- 
gra orkierstra warty Belwedersk ciej! 
2) Аце ze „Strasznego Го yru“ z kurantem 
(1- sza brygada), odśpiewa p. poseł W. Witos. 
3) Arje ksiącia z „Rigoletto: „Opinja zmienną 
jest“, odśpiewa autentyczny książę J. R. 

Hallo! Hallo! "Transmisja skończona. 
nie radzimy każdemu zaśpiewać znaną 
„A gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej się kłaniaj“.. 


Na zakończe- 
piosenkę: 
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WESTROWY 


SMOKSYĆŁ 


czyli majpraktyczniejszy sposób zpwiania” 


się w Nowy 1930 Го: . 


Maz 


ŻÓŁTA MUCHA 


сей 


Radosna twórczośsć 


ŻÓŁTA MUCHA _5 


Sketch na czasie w jednej odsłonie ) 


OSOBY: 
Minister Szef policji 
Gubernator Szef policji śledczej 
Komendant Cenzor 


CHÓRY: 
prasy studentów 
szoferów oficerów gwardji 
kasiarzy urzędników lzby Kontroli 


CHÓR OGÓLNY 


Rzecz dzieje się w salonach modnej restauracji stolicy Państwa X. 


MINISTER 
(Nuta: Pan jenerał) 

Luksusowe papierosy, 
Słodkich dziewcząt złote włosy 
| przyjęcia w restauracjach, — 
Hej, sanacja, — 
Piękny maj! 

Lśniący Packard mknie przez drogi, 

Żłób obfity, spokój błogi, 

Girlsów giętkie, prężne nogi, 

„Zapomogi”* — 

Słowem — raj! 

Pan minister, pan minister, 


Fundusz miał dyspozycyjny—oczywiste— 


Czerpał z niego 

Na „ten tego" — 

W to mu graj! 

Wszak raz w życiu tylko 
Kwitnie taki maj! 

CHÓR URZĘDNIKÓW IZBY KONTROLI 
Ruia: „Бо io jest najmodniejsze", 
Lecz to nie jest, to nie jest, w porządku — 
Żarty te 
Kończą się 
Zwykle źle. 

Od samego już zaraz początku 
Wyglądała ta rzecz bardzo — fe! 

Trudno dać na to legalizację, — 

Wieje stąd 

Wielki swąd, 

Jakiś... „błąd“, 

Niech parlament sam przyzna mu rację, 

Albo niech przyzna ją lepiej..—s а d. 

KOMEDNDANT 
Nuta: W piwnicy ciemnej siedzę 77. 

W piwnicy nocą muszę pić, 

W „Oazie“ — w dzień wzbroniono, — 

Ach ciężko komendantem być, 

Żyć w cnocie z... własną żoną! 

Ja nie dbam o czerwony nos, 
Nic nie wiem, kiedy wstawiam, — 


Р A po: ел АН 99 NEA z es Р ее таг Ж. 
*) Zwolniony z konfiskaty decyzją Sądu Okręgowego z dnia 10 grudnia 1929, wyjąwszy końccwy vstęp, który z tej racji zosta 


odpowiednio zmieniony. 


Lecz groźny Ten z za Miasta Głos 
О dreszcze mnie przyprawia. 
Majowy innym kwitnie kwiat, 
Lecz smutno na mem polu: 
Któż pojmie mękę młodych lat 
Bez kropli alkoholul?... 


CHÓR OFICERÓW GWARDJI 


Kuta: jar 


wyżej 

Hulakąę znanym Błocio był, 

н за KLA 

Pił zawsze i pił wszędzie, 

Lecz Ktoś, kto pono тоспо bił, 

Rzekł: „Więcej pić nie będzie!” 
Ach cóż to za okrutny сіоѕ! 
Któż był tym intrygantem? 


"7 


Zaiste to pechowy los 


Być grodu Komendantem! 


GUBERNATOR 


Nuta: „Więcej ваза.“ 


„Więcej gazu!* Oto jest zasada ma, 
Każda „girls'a” ją na pamięć dawno zna, 
W kawie 


ni, czy też w kabarecie, 


Więcej gazu! Panie szofer, niech pan gnal 
Więcej gazu! Patrz pan — w karakułach ta — 
No prędzej! — Znikła w tej przecznicy... 

Wal pan przez sam środek ulicy — 


Więcej gazul Bo to przecież jadę Ј а! 
CHÓR SZOFERÓW 
Nuta: Do rzeczy trzeba się rozpalić. 
Cholera wie, gdzie droga wiedzie, 
Ach wiedzie, ach wiedzie... 
Gdy człek z gubernatorem jedzie, 
Gdzie jedzie — nie wie sam. 
Obruga i zwymyśla cię 
Ба!.. ha!! 
Obudzisz się w komisarjacie... 
SOLO (jeden szofer) 
CHÓR Ро każdej się spódniczki pali 
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dajemy obuwie na bardzodogodnych 
warunkach, nawet bez zaliczki. 
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Osobom, zasługują 
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SZEF POLICJI 
Nuta: Umarł Maciek, umarł, 


Była wielka rewja na placu Opery, 
Tradycję wskrzesały konne polikiery, 
Studentom demonstrowały, 

Jak to ongiś szarżowały 

Na tłum demonstrantów 
Karabiniery. 

My też bić umiemy, no i bić będziemy, 


Póki mamy siłę, to się nie boimy, 
Nowe bowiem uczą prądy, 
Na bagnetach oprzeć rządy, 
Póki ich nie zbraknie,— 
My będziemy. 
CHÓR STUDENTÓW 
Nuta: Gaudeamus igitur. 
W boju, w konspiracji, czy 
W walkach na ulicy, — 
Pierwsze młode lwy, — 
My, akademicy— 
Nas nie zgnębi żaden bat, — 
Na ofiarne stosy 
Rzucim wagę młodych łat 
I dyplomów losy! 
Gaudeamus igitur! 
Tradycja, rzecz święta, — 
Gdy z szablami konna tu 
Policja szarżuje. 
Człek potrafi wszystko znieść, 
Hej tradycji — czołem, cześć, 
To się zapamięta...—- 
Bagnet nie buduje... 
SZEF POLICJI ŚLEDCZEJ 
Nuta: Pije Kuba do Jakóba. 
Pije Kuba do Jakóba, 
Jakób do Michała, 
Szef policji —rządu chluba— 
Epopeja cała. 
Piśnij choć troszeczkę, 
To stłuką na sieczkę,— 
Lub też wsadzą, łupu cupu, 
W podkop albo w beczkę. 
Pije Kuba, żywot krótki, 
Za dni suchenkowe, 
Pan naczelnik do Szpicbródki, 
Za sprawy majowe. 
„W godne ręce chłopie! 
Za sprawę w ройКоріе!“ 
Łupu cupu, cupu łupu, 
Wódeczkę się złopie! 
CHÓR KASIARZY 
Nuta: Raduje się serce. 
Raduje się serce, 
Raduje się dusza, 
Gdy sam pan naczelnik 
Do podkopu rusza — 
Oj da, oj da dana, 
Szpicbródka kochana, 


Grunt, to paczka zgrana 
Fest! 
Такома ferajna, 
To rzecz bardzo fajna — 
Pracują kasiarze 
I policja tajna. 
To ci są morowe, 
Czasy pomajowe, 
No i — podkopowe 
Też! 
CENZOR 
Nuta: Brawo, bis! 
Pracy moc, pracy moc, 
Czas ledwie wpaść jest do Oazy, 
Bo opozycji podły wąż 
Okropne rzeczy pisze wciąż. 
Brak już tchu, ciągle tu 
Te szpilki, wymysły, urazy... 
Człek ręki już nie czuje, 
Wciąż skreśla, konfiskuje, 
Więc się „orzeźwia“ całą noc! 
Te pięć słów, tutaj znów, 
Zupełnie mi się nie podoba, 
A także te ustępy dwa, 
Ten tytuł konfiskuję ja, 
Przedruk też obu mów 
I całe te tu pisma oba... 
Że późniejzsąd uchyli — 
To drobiazg, lecz w tej chwili 
Cenzorska władza trwa! 
CHÓR PRASY 
Nuta „Alleluja“ 
Pan konfiskuje, 
Pan konfiskuje, 
Taka metoda, — 
To gruby błąd. 
Ducha pan przecież 
Nie skonfiskuje... 
A uratuje 
Nas znowuż — sąd. 
My przetrzymamy, 
My odczekamy 
1 radę damy, 
Przyjdzie nasz czas. 
Pan konfiskuje? 
Niech pan pracuje, — 
Nie uratuje 
To przecież „was“ 


MINISTER, KOMENDANT, GUBERNATOR, 


SZEFOWIE POLICJI, CENZOR 
Nuta: Pójdziemy rączka w rączkę. 

Idziemy. rączka w rączkę, — 
| wierzaj, aż po grób... 
Na tę majową łączkę, 
Pod nasz obfity żłòb. 

Książęcej mitry glorja 

О аса 4115 nam raj, 
Astorja i Prystorja, — 
Niech żyje piękny maj! 


OBAJ 


Nie wiem, czy kto z Czytelników 
ocenić, zrozumieć całą olbrzymią wagę 
małych słówek. | 

Во gdy pani świętuje, to nie jest to samo, co, 
gdy świętuje pospolity osobnik ludzki: — mężczyzna. 

Swięto pani, to — symbol. 
| Trochę .wrzaskliwy,strochę histeryczny, 
nowaty, łzawy, żółciowy, ale — symbol. 

„Zaczyna się to na jakieś 2-3 tygodnie przed sa- 
memi świętami: — 

Nasamprzód wielkie pranie, ta zmora, spędza- 
jąca sen z oczu mężów i wywołująca gromy przekleń- 
stw i złożeczeń służby. 

Któregoś pięknego ranka budzi cię ze snu bul- 
got wody, szurgot nóg, podniesione głosy i ostry dy- 
szkant (oznaka poddenerwowania) połowicy. 


zdoła pojąć, 
tych dwóch 


migre- 


| — Zaczyna się — myślisz z rozpaczą i, nasuwa- 
jąc kołdrę na uszy, probujesz pospać jeszcze z 10 mi- 
nutek. — Ale gdzie tam! Już po chwili kioś targa 


cię energicznie za ramię i na 
płynie szereg gorzkich uwag 
ści męskiej, 


umęczoną twą głowę 
na temat bezwzględno- 
brutalności i t. p. 


Z wściekłością w sercu zrywasz się, wstajesz, 
wychodzisz. 
Wracasz w porze obiadu. Mieszkanie prze- 


sycone wonią pary, mydlin, wszędzie walają się stosy 
bielizny i od ściany do ściany poprzeciągane sznury, 
na nich festyny suszących się „detali* garderoby. 

Obiad... pod psem, — mało,... pod całą sforą 
psów, podany gdzieś na rogu stołu, na ceracie, nied- 
bale, „aby, aby“. 

Taki stan rzeczy trwa przez mniej więcej 4—6 
dni. Potem następuje mała przerwa, antrakt dla na- 
brania sił do drugiej części tortury, — generalnych 
„porządków“. 

W tej względnej atmosferze spokoju konstatujesz, 
że żona twa (jak co rok zresztą) jest nie myta od 
dni kilku, (gdzie tam myśleć o takich głupstwach, sko- 
ro jest wielkie pranie!), ubrana w brudny szlafrok, 
rozklapane pantofle, opadające, cerowane, pończochy 
i jakiś fantastyczny. zawój, czy turban na nieszczęsnej 
głowie. 

Część druga, wielkie porządki, zastają cię już 
przygotowanego i wiesz, że poprzewracają cido góry 
nogami wszystkie papiery, „uporządkują“ wszystkie 
książki, teki i szuflady, wyrzucą w imię „czystości“ 
wszystkie „niepotrzebne świstki“, na których mia- 
leś... ważne adnotacje... słowem, tygodnie przej- 
dą, nim zdołasz odkryć miejsce, gdzie się znajdują po- 
trzebne ci rzeczy, odnaleść konieczne ci papiery, wyszu- 
kać niezbędne notatki —słowem przywrócić ów „nie- 
ład”, w którym wszystko miałeś pod ręką, i wiedziałeś 
gdzie co się znajduje. 

Po tym okresie, (żona ciągle niemyta, tualeta, 
jedzenie i. t. p. jak wyżej), następuje era pieczenia 
i gotowania, poprzedzona lekkim, próbnym natarciem:— 
„potrzebuję pieniędzy“. Gdy wreszcie і to mija szczę” 
śliwie, nadchodzi „Święto rodzinne". 

Zakupy świąteczne, to plaga i 
stkich portfeli mężowskich. 

„Ażjeszcze na sukienkę dla Zosi, i na szabelkę 
dla Wojtusia i na nową torbę dla mamy i na turban 
dla cioci Felicji i na pantofle dla wuja Celestyna i na 


fartuch dla służacei 1... i... 1...“ 


zagłada wszy- 
g 52) 


świętuje 


I w końcu: — „trudno mój drogil. Nie można 
się tak liczyć z groszem, gdy się bierze żonę z takie- 
go domu, jak mój...“ 

Czując zbliżający się wykład genealogiczny, 
poprzedzający zwykle burzę, przyznajesz skwapliwie 
rację, wypróżniasz do cna portfel, łapiesz palto, kape- 
lusz i uciekasz odetchnąć 5міелет powietrzem. 

Lecz przypominasz sobie, że i ty musisz. kupić 
prezenty. Wyciągasz przeto chytrze ukryte w we- 
wnętrznej kieszeni kamizelki kilka złotych i za- 
czynasz się zastanawiać. W końcu decydujesz się na 
gustowny flakon perfum i jakiś drobiazg z terra- 
koty dla twej małej przyjaciółki, Lali, a na nową 
szczotkę do zamiatania (praktyczność przedewszy- 
stkiem) dla źony. Zeby udobruchać „babę”, kupujesz 
jeszcze dla niej ćwierć kilowe pudełko czekoladek 
i jakąś tanią butelczynę wody kwiatowej: — ma chy- 
ba dosyć! 

Wreszcie nadchodzi wigilja. Złazi się cała rodzi- 
na — żony naturalnie, obśliniają ci policzki, poklepu- 
ją po ramionach, żona promienieje, jest wśród 
swoich, dostaje moc prezentów. 

Ty też dostałeś ...upominki: niklowe spinki 
do mankietów parę szelek, taniutki krawacik, „niez- 
będny* komplet na biurko (obsadka, ołówek, nóż do 
papieru, w „gustownej” imitacji skóry krokedylowej), 
słowem cały skład niepotrzebnych, tandeinych rupieci. 

Chciałeś mieć np. nową tekę na biurko, myśla- 
łeś, że ci ją żona kupi. Oto zbliża się do ciebie 
z dużem pudłem w ręku. „To dla ciebie, kochanie, 
od twej małej żoneczki”. Otwierasz—ręce ci opadają— 
para nowych skórzanych pantofli i gruby, jaskrawy 
szal wełniany. — 

— Zwarjowała pomyślisz wściekły. Masz 
już 3 szale. Nie nosisz ich. Nosisz szalik jedwabny. 
Nigdy nie używasz pantofli. Chyba rano przy przejś- 


ciu z łazienki do ubieralni. A rodzina żony zach» 
муса się:—„A widzisz — jowialnie rechoce wuj Ce- 
lestyn — żona cię chce zatrzymać w domu па noc.— 


— Dba o twoje wygody. — 

— Delikatna aluzja do kawiarnianych wieczorów 
pana literata — cedzi kuzynka Balbina. 

Swięta. 

Taksówka tu, taksówka tam. 

Od kuzynki do przyjaciółki, od teściowej do 
wuja, od stryja do ciotki: — generalne zwiedzanie 
zabytków i antyków familijnych. 

Sprobój tego, zjedz to, skosztuj tamtego. 

Топа twa jest w swoim żywiole. Orjentuje się 
we wszystkim wybornie, zna różne historje na wylot, 
sama podsuwa nowe tematy, interesuje się, pyta... 

Ale tobie robi się pomału coraz gorzej.— 

Wreszcie zupełnie wyczerpany ulatniasz się pod 
jakimś pretektem wizyty u fwego krewnego i pędzisz 
do swej przyjaciółki.— 

— Lalu — przyniosłem ci kilka drobiazgów, ale 
proszę cię, daj mi przedewszystkiem dużą łyżkę, albo 
jeszcze lepiej szklankę bromu i wybacz, że odpocznę 


na fotelu — choć kwadrans, choć 10 minut — spo- 
koju... taki jestem bezsilny, rozbity... А 
- Biedaku — krząta się Lala — cóż się stało? 


— Nie, nie maleńka, ale widzisz... moja żona — 
Swrietuje. 
Harvey 
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Nie tak to Шо tempore bywało, Gdy miodek wyszedł.(a tembardziej, własny), 
piękna Sąsiadko i miły Sąsiedzie! gdy już pojutrze człeka termin czeka, 

Wekselków było (i protestów!) mało, oddajmy mimo sytuacji „ciasnej“ 

piło się własny miodek przy obiedzie. hołd Sylwestrowi, co przyszedł z 'dalekal 


Nil desperandum! Fantazia, rzecz główna! 
Polak jest twardy, więć uszy do góry! 
Kochani Państwo! wszystko się wyrówna! 
Musimy dożyć lepszej konjunktury!: 


Mastępny namer „ŻÓŁTEJ MUSHY” będzie 
poświgcery „i RZEM KRÓL © M 
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